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T Y  A
POPŁAWSKA ANTONINA z d.KULESZA (l9l6-l99o).
Pseud. "Tuska",

Instruktorka PWK w Grudziądzu (1933-34).
Żołnierz AK VII.Obwodu WSK "OBROŻA" w Warszawie (1942.-44). 
Uczestniczka Powstania Warszawskiego.

R £ jj A 0 o A

o służbie wojennej kobiet w latach 1939-1947.

Nazywam się ANTONINA POPŁAWSKA z domu KULESZA,córka 

JOZEFA i STANISŁAWY ze SKŁODOWSKICH. Urodziłam się w dniu 

2 2 .X I I . i 9 i 6  r. w Rybińsku nad Wołgą w Rosji,dokąd ewakuowali 

się moi rodzice z terenu centralne,] Polski po wybuchu I.Wojny 

Światowej.Mój ojciec został powołany do armii rosyjskiej.

Po rozpoczęciu się Rewolucji Październikowej ,mój ojciec wstąpił 

w szeregi I.Korpusu Polskiego, organizowanego na terenie B ia ­

łorusi przez Gen.Józefa Dowbór-Muśnickiego i walczył w nim 

aż do rozwiązania w roku 19l8.Naśtępnie cała rodzina wróciła 

do Polski i zamieszkała w capach pow.Wysokie Maz.

Do szkoły postawowej zaczęłam uczęszczać mając 6 lat, 

odrazu do klasy drugiej , ponieważ umiałam już czytać i pisać.

W szkole wstąpiłam do Harcerstwa.Z radością brałam udział 

w obozach letnich i zdobywałam sprawności. Pierwszy rok szkoły ś 

średniej,a  mianowicie Państw.Szkoły Handlowej, ukończyłam 

w Białymstoku,dalsze zaś klasy w Szkole Handlowej Związku 

Towarzystw Kupieckich w Grudziądzu, dokąd przenieśli się moi rsstz 

rodzice w 1931 r.

W tej szkole wstąpiłam do Przysposobienia Wojskowego 

Kobiet. Postanowiłam zostać instruktorką tej organizacji, to też 

w roku 1933 wyjechałam na obóz podinstruktorski PWK w Koszew- 

nikach k/Grodna,a w następnym 1934 roku do Istebnej k/Wisły 

na Zaolziu.Pełniłam tam rożne funkcje instruktorskie.

Po ukończeniu z wynikiem bardzo dobrym Szkoły Handlo­

we jrozpoczęłam pracę w Ośrodku Rolnym Junackich Hufców Pracy 

w Gołębiewie koło Wąbrzeźna na Pomorzu,gdzie bardzo przydała 

mi się praktyka instruktorska PWK.Pracowałam początkowo jako 

księgowa,a następnie jako księgowa i intendentka.Z Gołębiewa 

zostałam skierowana na kurs dŁa kierowników Ochotniczych Drużyn 

Junackich do Warszawy.Po jego ukończeniu objęłam stanowisko 

kierowniczki Drużyny w Warszawie, ul.Ratuszowa 1 1 . cd.
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W roku 1938 zrezygnowałam z pracy w J .H .P .  i wróciłam 

do Grudziądza.Podjęłam pracę w Ubezpieczalni Społecznej w Gru­

dziądzu!' is  W sierpniu 1939 r. moja instytucja została ewa­

kuowana do Wieńca pod Włocławkiem w przewidywaniu wybuchu 

wojny.Tak się też stało.Na zarządzenie okupanta musieliśmy 

powrócić do Grudziądza. Wjkilka dni później zostałam zatrzymana 

w łapance ulicznej.W  kolumnie zatrzymanych doprowadzono nas do 

do auli Gimnazjum Klasycznego przy u l . 8ienkiewiczaH’u po kilku 

GODZINACH ZWOLNIONO MNIE po okazaniu tzw.Arbeitskarty.Nazajutrz 

dowiedziałam się od sąsiadów,że spośród zatrzymanych ze mną 

wybrano 5o osób i rozstrzelano ich na ulicy.Ponieważ bałam się 

mieszkać w domu,zamieszkałam na strychu domu znajomych.W tym 

— czasie wysiedlono moich rodziców.Oj c iec , ostrzeżony, że wkrótce ma

zostać aresztowany,wyjechał z grudziądza tego samego dnia.

Nie pozostało mi nic innego,jak przedostać się z Grudziądza 

do tzw.Generalnej Gubernii do Warszawy.Tam,w pokoiku studenckim 

mdijej siostry Janiny , zgromadziła się część naszej rodzinyjRo- 

dzice , siostra Janina,dwaj bracia Piotr i Tadeusz i ja .O jciec  

spotkał znajomego z Grudziądza i przystąpił do pracy w firmie 

handlowej !,Estymau w Warszawie, ulą. Sienkiewicza 3 . Zatrudniono 

tam również mnie.Po pewnym czasie udało się nam zdobyć samo­

dzielne mieszkanie. Siostra Janina (u r .1 9 1 9 .)  podjęła pracę 

w Biurze Informacyjnym PCK,a następnie w firmie handlowej 

J.Robak w W-wie, Bracia:Piotr (ur .1924) i Tadeusz ( u r . 1 9 2 6 ) 

kontynuowali naukę w tajnych szkołach średnich.Przyjechał 

również z terenów,zajętych przez Związek Radz.nasz trzeci brat 

Józef (ur .1921) i rozpoczął studia na tąjiej Politechnice ffarsz. 

Wydział Architektury.

W roku 1942 w grudniu,moja siostra Janina zaproponowała 

mi przystąpienie^racy konspiracyjnej w A.K.Zgodziłam się natych­

miast . Zostałam zaprzysiężona w obecności mojej siostry w WSK. 

x/ (VII.Obwód A.K. "OBROŻA1')w Warszawie. Zostałam instruktorką Nauki 

Służby, Strzelectwa,Nauki o Broni i innych działach przysposo­

bienia wojskowego w zależności od potrzeby.Brałam również udział 

w kolportażu prasy i wydawnictw podziemnych.Pracowałam głównie 

w Domu Wedla,ul.Puławska 2 6 .Prasę dostarczałam z ul.Złotej do 

Prudentialu i na Biełany przy pętli tramwajowej.Moja komendantka 

mieszkała przy Placu Napoleona.
cd.

x / .r r zy d z ia i  zidentyfikowany niedawno,
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W dniu wybucha Powstania,moja Komendantka  ̂ około godz.

1 20 0 , przybiegła do mego mieszkania przy ul.Sienkiewicza  3 m .7 . 

Miała dla mnie zlecenia zawiezienia rozkazów na ul.Ciepłą 

i na Ursynów.¥ tym czasie wyprawiałam moich braci Pietra 

i 'Tadeusza n a m  zbiórkę oddziału na godzinę rtWn,Przyszli oni 

tej nocy do domu i powiedzieli, że idą do walki,ale  nie mogą 

powiedzieć gdzie .Prosili  o przygotowanie prowiantu i o papie­

rosy. Jeść nie będą,bo nie dobrze iść do boju po jedzeniu, 

gdyż w razie postrzału w brzuch nie ma ratunku.Okazało się 

potem,że poszli do ataku na główną bramę lotniska na Okęciu 

i obaj zginęli jako podchorążowie Pułku "Garłuch", Bateria "KUBY", 

Wyszliśmy prawie razem; oni na Mokotowską, ja na Marszałkowską., 

Ciepłą i Ursynów do Szkoły Rolniczej.

Po dojechaniu z Ciepłej na Służewiec tramwajem,puści­

łam się piechotą do tej szkoły.Po drodze ludzie ,idący od Warki % 
z okopów,zdziwieni ostrzegali, żeby tam nie iść ."C zy  pani nie 

widzi,co  się dzie je?"Ja  nadal maszerowałam, ale po dojściu do 

celu nie zastałam nikogo. Powiedziano mi,że poszukiwana przeze 

mnie osoba,już dawno wyszłąMusiałam się wycofać i wsiadłam do 

tramwaju na p ę tl i . Tramwaj zatrzymał się na wysokości u l .M al­

czewskiego i wszyscy musieli uciekać, gdzie popadło.Ja pobiegłam 

naprzód do jakiejś zagrody,a ponieważ zaczęła się strzelanina, 

wpadłam pod stojący na drodze wóz.Niektórzy z uciekających 

z tramwaju zaczęli się dobijać do jakiegoś budynku,który okazał 

się obórką,w której nikogo nie było,bo krowy były na polu.Okaza­

ło się ,że  byliśmy w zabudowaniach ogrodnika.Była to godzina "W". 

Zaczęło się Powstanie.

W obórce przeczekałam do rana.Przez niewielkie okienko 

widziałam Niemców,jak szli  tyralierą|vzdłuż Puławskiej.Widziałam 

także naszych chłopców z opaskami na ramionach..Nagle zobaczy­

łam jakby mego brata Tadzia ,jak  upadł z rozłożonymi rękoma na 

ziemię. Zaczęłam płakać. Poszłam potem na przełaj przez Puławską 

na drugą stronę.Po drodze widziałam zabitych Niemców i miałam 

Chwilę satysfakcji,że  oni też z g in ę li ,a  jednocześnie szłam da­

lej do swoich oddziałów.Słyszałam,że jest szpital naw§§£fiixliźlPe 

i że szkoła na Woronicza jest w rękach Powstaiiców.^osz£am

do ulicy Odyńca i tu spotkałam znajomą, p.Urbańską. cĉ *
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Pani Urbańska,wiedząc,że że jestem daleko od swoich, 

zaprosiła mnie do siebie .Powiedziała ,że  Powstańcy są na 

ul.Malczewskiego, poszłam więc do szpitala i zgłosiłam się 

do służby. Codziennie stawialiśmy się do raportu o g o d z .l 200

Tutaj rozdzielano ludzi do akcji i podawano hasło .Mokotów 

był wolny.Ja dostałam przydział do wytwórni bateryjek do 

latarek ręcznych,które były potrzebne do a k c j i .W ten spo­

sób przetrwałam do 2o.sierpnia .

W tym czasie spotkałam w szpitalu kolegę moich 

braci,który powiedział m i,jaki los spotkał moich braci: 

brali udział w ataku na główną bramę lotniska na Okęciu, 

on sam w idział ,jak  Tadzio został zabity.

Dnia 21. sierpnia łączniczka"Hankau powiedziałajni, 

że idzie do Sródmieścia.Postanowiłam iść z nią.Było to 

zaraz po rozkazie , tylko powinnam iść nie razem z n ią ,lecz  

zaraz za nią .Widziałam, jak "Hanka" podeszła do warty przy ia  

Puławskiej i jak biegiem pędzi na drugą stronę,więc zro­

biłam to samo.Dobiegłyśmy do Czerniakowskiej i dalej - 

do klasztoru SS Urszulanek.Tutaj "Hanka" rozmawiała z Siost­

rami . Przy jęłyśmy Komunię Świętą i poszłyśmy, zgodnie z in s t ­

rukcją, wzłuż Wisły do ostatniego bunkra.Za ostatnią w ie ­

życzką skręciłyśmy w drogę powrotną.Tutaj, zgodnie z umową, 

straciłam kontakt z "Hanką", gdyż zaczęłam pilnować, żeby 

_  się do niej nie zbliżać i odczekac jakiś czas . Powinnam

przejść przez motorówkę na kanale i iść zaroślami do przy­

stani "Syrena". Tutaj będzie na nas czekać łódka z wiosłem, 

więc przeprawimy się na Solec.Tam każda pójdzie swoją drogą: 

ona z meldunkiem do Oddziału,a  ja do swoich na Sienkiewicza, 

i na Plac Napoleona.

Wszystko poszło,jak postanowiłyśmy.Poforzejściu 

przez motorówkę bardzo uważałam,żeby być niewidoczną, gdyż 

w bunkrach i wieżyczkach byli Niemcy. Pchałam się cichutko 

w największe za^rśla.Było tam dużo jeżyn.Kłuły i rozrywały 

mi sukienkę,ale nic to,żeby tylko nie zostać zastrzeloną. 

Jedząc te jeżyny myślałam,że to już ostatnia uczta w życiu. 

Wyszłam z krzaków i zobaczyłam port "Syrena" w całej oka­

załości.Na przeciwnym brzegu stali chłopcy z opaskami

i nawoływali, żeby do nich płynąć. Weszłam do łodzi i patykiem 

odbiłam od brzegu.Nie było tam wiosła,więc w wielkim pośpie-

cd. lfhu
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wzięłam byle co do rękii machałam po wodzie, zbliżając się 

do przystani.Był tam kamienny brzeg,ale chłopcy, którzy tam 

s t a l i , zachęcali, żeby szybko podpływać,to mnie wciągną.Tak 

się też stało: znałazłam się w przystani "Syrena". Otoczono 

mnie zaraz i zasypano lawiną pytań.Powiedziałam,że łącz­

niczka "Hanka" wyszła przede mną i wszystko przekaże w Ko­

mendzie. Ja idę z Mokotowa z ulicy Malczewskiego. Chcę dot­

rzeć do Śródmieścia.Pokazali mi drogę.Z Portu "Syrena" 

wyszłam przejściami, przebitymi w ścianach i murach wzdłuż 

ulicy Książęcej i dotarłam na Plac Trzech Krzyży.

Po tym przejściuwzdłuż Wisły przez krzaki jeżyn 

byłaoi straszliwie podrapana.Mo je nogi, a głównie uda, była to 

jedna wielka rana.W aptece na Placu Trzech Krzyży dosta­

łam jakieś smarowidło na moje rany i ustawiłam się w k o le j­

ce do przejścia przez Aleje Jerozolimskie.Musiałam czekać 

do zmroku,do całkowitej ciemności, żeby przeskoczyć ostrze­

liwaną od strony BGK barykadęjrrzeszłam wreszcie około go­

dziny 220 0 ,a  za domem Braci Jabłkowskich wyszłam szczęś­

liwie i skierowałam się do domu na Sienkiewicza.Przed 

domem zatrzymała mnie warta,żądając hasła.Oczywiści znałam 

hasło z poprzedniego dnia.Było ono właściwe.To było nie do 

uwierzenia^,e przeszłam z Mokotowa do Śródmieścia, omijając 

całą Warszawę,nie kanałami, lecz wzdłuż Wisły.Nie wiem,czy 

"Hanka" dotarła do swego celu ,ale jestem pewna,że tak.

W domu zastałam oj ca.Nie chciał uwierzyć,że jego 

synowie nie żyją ,nie chciał tracić nadziei na insh szczęś­

liwy powrót.Bo tej nocy wrócił z akcji jego trzeci syn, 

Józef,"Mały Dżo", żołnierz Oddziału Osłonowego Wojskowych 

Zakładów Wydawniczych, a także jego druga córka Janina 

"U rszula " , łączniczka Szefa Sych Zakładów "Michała Kmity". 

Mój brat Józef wplczył przy zdobywaniu Poczty Głównej na 

Placu Napoleona,t&kż®"ataku na U n i w e a s y t e t z d o b y w a ł  

Kościół Świętego ^rzyża ,w szędzie , gdzie byli potrzebni 

dobrze uzbrojeni żołnierze. Oddział Osłonowy był właśnie 

taki.Ten brat mój przeżył Powstanie, był tylko ranny.

Naloty niemieckie na naszą dzielnicę zaczęły się 

od ulicy Świętokrzyskiej, potem była ulica Moniuszki i nasza 

Sienkiewicza.W pewnej chwili usłyszeliśmy k r z y k :"lu d z ie , 

spalicie się żywcem - uciekajci#.Wybiegliśmy z piwnicy

- 5 -
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na podwórze i zobaczyliśmy nasz palący się dom,oblany 

fosforem przez samoloty.Musieliśmy opuście dom,ale gdzie 

iść?.Po przeciwnej stronie ulicy była Apteka,pod K r .4. 

Postanowiliśmy tam się schronić.W naszej piwnicy byli 

wszyscy lokatorzy,a także przypadkowi przybysze z innych 

zbombardowanych domów.Musieliśmy biec przez jezdn ię , która 

była zawalona belkami i gruzem ze ścian i stropów.Ja wysz­

łam pierwsza,prowadząc rannego z ulicy Przeskok,który 

u nas się schronił. Pomagała mi Halszka Tyszkiewicz.Modląc x 

się "Pod Twoją Obronę" dotarliśmy na drugą stronę ulicy. 

Opuszczaliśmy płonący dom Sienkiewicza 3 >w którym zostawi - 

wszystko,co miałam.Rannego,który miał złamaną nogę i oboj­

czyk , umieściłyśmy w aptece na górze.Każdy lokował się ,gdzie  

mógł;to w bramie,to w piwnicy,byle przetrwać i przeżyć.

Byłam młoda i zdrowa,poszłam więc pomagać innym.

Przez zwały gruzów roznosiłam kotły z zupą dla ludzi często 

chorych i wygłodzonych.Chodziłam do szpitala na Chmielną *4- 

gdzie powoli umierał por.Edmund Grzywiński z Oddziału 

Osłonowego Wojskowych Zakładów Wydawniczych, przysypany 

gruzami zbombardowanego donu Sienkiewicza 1 -Boduena 2.

Miał zmiażdzone biodro i nie było leku na gangrenę. Znałam 

go jeszcze sprzed wojny z Grudziądza.Był pracownikiem Pocz­

ty i świetnym sportowcem,kajakarzem.W szpitalu  tym wykonywa­

łam wszelkie prace,jakie mi tylko zlecono. Kocami chodziłam 

z grupą innych ludzi do browaru Haberbuscha po jęczmień.

Przyszła jednak chwila,gdy trzeba było opuście 

ulicę Sienkiewicza,bo już jutro Niemcy mieli wejść od ulicy 

Ordynackiej na nasz teren.Przeszliśmy dużą grupą na ulicę 

Kruczą.Tu miałam znajomych pod N r . 11 , żon^, notariusza z Poz­

nania.Rannego zabrano na noszach do szpitala polowego na 

Marszałkowskiej 91> Ja pozostałam w grupie z ojcem.W miesz­

kaniu u znajomych zastałam mniędzy innymi Zenona Przesmyc­

kiego, który przeżywał tu Powstania,zatopiony w księgach. 

Przez ulicę Skorupki i przez barykadę na Marszałkowskiej 

kontaktowałam się ze szpitalem,który pewnego dnia został 

zbombardowany. Cała ulica Skorupki również.Tu dowiedziałam 

się o kapitulacji Powstania*tiważając tę wiadomość za dywersg

sję nie miałam zamiaru opuszczac $:s:rai&seyx Warszawy.
cd .
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Nadszedł jednak dzień 7 . października i trzeba było 

pomaszerować w kolumnach przez Plac Narutowicza na Dworzec 

Zachodni do pociągu towarowego. Jechaliśmy razem całą grupą: 

Mój ojciec,pani notariuszowa z córką i inni.Pociąg ruszył 

w kierunku Pruszkowa.Po jakimś czasie dojechaliśmy do 

Ursusa.Był późny wieczór . Zauważyłam,że konwojenci z n a ­

szego pocięgu gdzieś poszli.Wyszłam więc z wagonu i postano® 

wiłam uciekać.Miepostrzeżenie przeszłam przez przejazd.

Inni ludzie zrobili podobnie, w l l ^ l l ^ i ę c  alarm. Ja zdążyłam 

dojść do pierwszych zabudowali przy dworcu i wskoczyć na 

pierwsze piętro,gdzie udało mi się przeczekać pierwsze 

chwile alarmu.Niestety musiałam wracać do pociąguNa peronie 

ZOSTAl RANNY Kazimierz Popławski, którego nie mogłam zos- 

tawiąNiemcy zaprowadzili wszystkich do dużych hal fabrycz­

nych, gdzie mieliśmy przeczekać noc,gdyż nie było już m iej­

sca w Pruszkowie.Mieliśmy czekać,aż zwolnią się tam miejsca 

po odejściu transportów ludzi do Rzeszy i innych miejsc.

Nazajutrz Niemcy wypędzili nas wszystkich z hal 

fabrycznychjna stację do wagonów.Tu pojraz drugi uciekłam. 

Wpadłam do jakiegoś sklepu i poprosiłam o chleb i papierosy, 

Zrzuciłam futro za ogrodzenie jakiegoś domu i wróciłam do 

wagonu,by podać to.co kupiłam tym,którzy zostali.Na  stacji 

zobaczyłam znajomego z Grudziądza,pana Pyzika,który miesz­

kał w Ursusie.Poprosiłam go o pomoc:"Niech pan ratuje mego 

ojca i i Kazim ierza ."  Ten bez wahania wyjął jakieś pa­

piery z kieszeni i podszedł do najwyższego rangą wojskowego 

konwojenta,Pokazał ręką,o kogo mu chodzi.Niemiec kiwnął 

głową na znak,że się zgadza i ku mojemu zdumieniu wyprowadzi 

aził mego rannego z w&gsufm peronu.Teraz wszyscy byliśmy 

wolni.Pan Pyzik zaprowadził nas do swego domu,jego żona 

nakarmiła nas i sprowadziła z Piastowa moją matkę.Mama 

przyjechała po nas wynajętym wozem konnym.Znaleźliśmy się 

w domu,gdzie przebywało również 13 uciekinierów w Warszawy. 

Nie było tylko Jej d z ieci .P io tr  i Tadeusz zginęli w atak

ku nai lotnisko na Okęciu,moja młodsza siostra Janina,jako 

podporucznik AK.poszła do niewoli,mój brat Jó z e f , również 

podporucznik AK.poszedł do niewoli także.Na szczęście wró­

cił Ojciec i wróciłam ja .W  październiku wyszłam zamąż za 

Kazimierza Popławskiego.Moja siostra i brat wrócili do Kraju 

pod koniec roku 1946 x .
cd .
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Dzięki temu,że w czasie Powstania spotkałam w szpitala 

na Mokotowie kolegę mego brata Tadeusza,wiedzieliśmy, że 

nasi chłopcy zginęli i gdzie jest ich grób.Latem 1946  roku 

odbyła się ekshumacja.Nasza Matka rozpoznała «$■ ich depo­

zyty w PCK*różadce, które dała każdemu z nas,gdy wychodzi­

liśmy na Powstanie.Pochowano ich na Cmentarzu Wojskowym

na Powązkach w Kwaterze Pułku "G-arł uch", Bateria "Kuby".
 ̂ os ob

Spośród około 80 poległych,tylko kilkanaście zostało roz­

poznanych. Leżą w pierwszym rzędzie.

Moje życie potoczyło się narazie zwyczajnie.W  roku 

1946 urodziła się moja pierwsza córka Tadea,nazwana tak 

z pamięcią o moim bracie Tadeuszu,w roku 1948 urodził nam 

się syn - Konrad,a w roku 1951 druga córka - Wanda.W roku 

1957 podjęłam pracę księgowej w Przedszkola N r .l62  w W-wie,u 

ul.Dąbrówki 3>a następnie w Technikum Architektoniczno-Bu­

dowlanym im.St.Noakowskiego w W-wie, ul.Przyrynek 9>gdzie 

pracowałam aż do emerytury.Po przejściu na emeryturę u s i­

łowałam dwukrotnie zapisać się do ZBOWiDu,udało mi się to 

dopiero niedawno.Obecnie,po śmierci męża,który zmarł nagle 

w roku 1 9 ^ 4 ,mieszkam w Warszawie, ul.Wasayngtona 24 m.9 

w swoim mieszkaniu,pod opieką mojej córki Wandy,jestem 

bowiem obarczona chorobą wieńcową serca,oraz chorobą nóg.

Żyję wspomnieniami lat słonecznych w Niepodległej 

Polsce i lat chmurnych - w czasach wojny i po niej ,  

lecz były to dla mnie lata dumne.

Warszawa,, koniec lat osiemdziesiątych,

Post Scriptum.

Moja siostra Antonina z Kuleszów zmarła w roku 1 9 9 o . 

Przepisałam jej wspomnienia z niewielkimi zmianami,by

(4) Antonina Popławska.

o5.82o P i a s t  ó w  

ul.Sułkowskiego 2 7 .

Piastów,dnia 2o . I . l 999*
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